


Przylot delegacji Niemiec na konferencję lotniczą do W arszaw y.

Sieć komunikacji powietrznej, obsługiwana przez P. L. L. „Lot“. Projektowane linje

Berlin — Poznań 
Warszawa —  Moskwa

Lotnicze pertraktacje prowadzone  
w ostatnich czasach — wskazują  
na to, że nasza komunikacja lo t­
nicza ulegnie w bliskiej przyszłości  
dalszemu, planowemu, rozwojowi z 
wielu wzglądów bardzo ważnemu.

D otych czasow a po lska  sieć kom u­
nikacji lo tn icze j,  posiada  oprócz p o ­
łączeń w ew n ętrzn ych , po łączen ia  z a ­
graniczne idące g łównie z  p ó łn ocy  na 
południe.

Podstawową arterją naszej komu­
nikacji lotniczej jes t  wielka linja 
biegnąca ponad całym kontynentem  
Europy z Tallina przez  Rygą, Wilno, 
Warszawą, Lwów, Bukareszt i Sof ją 
do Salonik.

Linja ta największa w Europie li­
cząca około 3.000 kilometrów jest  
eksploatowana przez  jedno tylko to­
w arzystw o i stanowi więcej, niż poło­
wą całej naszej sieci komunikacji po ­
wietrznej, obsługiwanej przez  Polskie 
Linje Lotnicze „LOT".

Obecnie w e s z ły  na realne to ry  
m ię d zy p a ń s tw o w e  p er tra k ta c je  celem  
zrea lizow ania  p ro je k tó w  uruchomie­
nia po łączeń  lo tn iczych  o kierunku z 
zachodu na wschód.

Brak tych połączeń odczuwa bar­
dzo wyraźnie obecna europejska sieć 
komunikacyj lotniczych.

Linje idące z  zachodu kończą się 
w  portach lo tn iczych, po łożonych  na 
w schodzie  R z e s z y  N iem ieckiej.

Rozbudowująca się i ciągle ulep­
szana sieć komunikacji lotniczej Rosji 
sowieckiej również nie przekracza  
granic Polski.

Tę lukę zapełni w niedługim cza­
sie, zorganizowanie połączeń z W ar­
szaw y do Berlina i Moskwy.

Uruchomienie tego szlaku w po ­
wietrznej komunikacji Europy, da 
możność pasażerom i ładunkom  
przybyw ającym  z całego zachodu do 
Berlina, odbycia dalszej drogi na bli­
ski i daleki wschód, również drogą 
powietrzną.

Niewiadomo jeszcze, jak będą za ­
kończone pertraktacje i na jakich 
warunkach szczegółowych będzie o- 
partą współpraca z naszymi sąsia­
dami w  eksploatacji szlaku: Berlin, 
Poznań, Warszawa, Moskwa.

Pamiętać należy, że zawierane o- 
becnie konwencje lotnicze opierają 
się na jednej z  dwu zasad: eksploato­
wanie danej linji łączącej dwa uma­
wiające się państwa, jes t  albo powie­
rzone dwom wskazanym przez  zain­
teresowane rządy  towarzystwom  ko­
munikacji lotniczej, które utrzymują  
ruch na danym szlaku (np. tr zy  razy  
w tygodniu lata polskie towarzystwo  
i trzy  razy w tygodniu niemieckie); al­

bo też oba państwa udzielają w za ­
jemnie swym  towarzystwom komuni­
kacji lotniczej pozwoleń na stałe 
przelo ty  na pewnym  szlaku obcego 
terytorjum państwowego.

Nie zależnie od tego, która zasada  
będzie przyję ta , pewnym jest  fakt, 
że nasze linje lotnicze będą mogły  
wykazać dalszą swą sprawność i 
wszelkie swe zalety, już tak chlubnie 
znane w  tych państwach, ponad któ- 
remi latają nasze samoloty komuni­
kacyjne, budowane w  polskich fabry­
kach, przez  polskich inżynierów i ro­
botników z polskich surowców, pro­

wadzone wprawną i niezawodną rę­
ką polskiego pilota.

Nasze lotniska są już tak rozbu­
dowane i wyposażone we wszelkie  
urządzenia, że stoją w zupełności na 
wysokości zadania.

Idziem y naprzód już nie jako sła­
be, bo niedawno odrodzone państwo, 
lecz jako silne i pewne swego jutra, 
swych celów i możliwości Mocar­
stwo  — kierowane przez  pewny, 
trw a ły  i świadomy swych wielkich 
zadań i wielkiej odpowiedzialności 
przed  historją — Rząd.

R. A.
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4-TE LUBELSKO-PODLASKIE 
ZIMOWE ZAWODY LOTNICZE

KONKURS W BIAŁEJ PODLASKIEJ
Z aw ody te, mimo, że  noszą nazw ę 

czw artych , odbędą się po raz  trzeci, gdyż 
w r. 1932 w skutek  zby t m alej ilości zgło­
szeń, zo sta ły  odw ołane.

P ierw sze  zaw ody zim owe odby ły  się w 
Lublinie w  1931 r. i sk ładały  się z dwóch 
prób: kró tk i raid  (380 kim.) j p róba w y ­
sokości. M łodsi piloci byli handikapow a- 
ni spółczynnikam i, zależnem i od ilości1 lat 
pilotażu.

Do zaw odów  stanęło 9 m aszyn. P ie rw ­
sze m iejsce i puhar przechodni zdobył dla 
Aeroklubu L w ow skiego pilot C horzew ski 
na sam olocie RW D 4. D rugie m iejsce na 
takiejże m aszynie zają ł por. P ronaszko  z 
A eroklubu W arszaw skiego .

Do 3-ch L ube lsk o P o d lask ich  Zaw odów  
w lutym  1933 r., organizow anych przez 
Lubelski KI. Lotn., stanęło  10 sam olotów.

Zaw ody sk ładały  się z 3-ch p rób : raid 
700 kim., w  k tó rym  decydow ała duża 
szybkość, p rzy  jednoczesnej regularności, 
próba orien tacji, wg. ślepej m apy j próba 
lądow ania w  prostokącie.

Lot wg. ślepej m apy by ł inow acją w  n a ­
szych regulam inach kierunkow ych.

P ierw sze  m iejsce j puhar przechodni dla 
Aeroklubu Lw ow skiego zdobył po raz 
drugi pil. C horzew ski na sam olocie PZL 
XIX. D rugie m iejsce zają ł por. P ro n asz ­
ko na RWD5.

Regulamin obecnych zaw odów , o rgan i­
zow anych przez K. L. P . W . S., p rzew i­
duje 3 próby : lot w  obw odzie zam knię­
tym  90 kim., raid, próba lądow ania na 
punkt.

W yniki lotu w  obw odzie zam kniętym  
będą obliczone wg. w zoru :

ilość punktów  H7, =  300 . ~  gd 'ie p  =  —
P  v h

v  — szybkość uzyskana przez danego za­
w odnika;
v h — szybkość w yznaczona regulam inem  
dla danego sam olotu.
P —  stosunek tych szybkości, u zyskany  
przez danego zaw odnika;

■° =  najw iększem u p.
P rz y  stosow aniu tego w zoru, eliminuje 

się w łasności m aszyny, gdyż szybkość v  
dla poszczególnych sam olotów  zosta ły  w y­
znaczone na zasadzie bądź oficjalnych po­
m iarów  szybkości, bądź też określone zo­
s ta ły  na zasadzie w yników , osiągniętych 
w poprzednich konkursach k rajow ych . Im 
z w iększą szybkością w tej próbie będzie 
leciał pilot, tem oczyw iście będzie miał 
, v
lepszy stosunek — i tem  w iększą ilość 

v h
punktów  zyska on podczas tej próby.

Szybkość jednak osiągniętą  w tej próbie, 
będzie musiał pilot u trzym ać na poszcze­
gólnych etapach próby  drugiej.

D latego m uszą piloci lecieć w tej próbie 
z szybkością m ożliw ie jaknajw iększą, je ­
dnak taką, k tó ra  będzie możliwą do uzys­
kania na poszczególnych etapach raidu, 
bez w zględu na w arunki a tm osferyczne.

P róba  druga polega na przeleceniu 6-ciu 
etapów  z szybkością, nie m niejszą od u- 
zyskanej w  obw odzie zam kniętym .

W  zależności od szybkości m aszyn, 
przew idziane są  dw ie tra sy :

dla sam olotów  o szybkości ponad 140 
klm /godz.:

I etap — B iała Podl. — Grodno,
I I  etap  — Grodno — Łuck,

I I I  etap  — Łuck — B aranow icze,
IV  etap — B aranow icze — B rześć n. B..
V  etap — B rześć  — Lublin,

V I  etap  — Lublin — B iała Podl. 
długość około 1200 kim.

dla sam olotów  w olniejszych:
I etap  —• B iała Podl. — B rześć.

II e tap  — B rześć  — B aranow icze,
I I I  etap — B aranow icze — Grodno,
IV  etap  — Grodno — Łuck,
V etap  — Łuck — Lublin,

VI etap  — Lublin — Biała, 
długości około 1000 kim.

Za p raw id łow e odbycie etapu otrzym uje 
zaw odnik 80 pkt. P rócz  tego za dw ukro t­
ne zrzucenie meldunku ciężarkow ego w 
punkc;e kontrolnym , znajdu jącym  się na 
przecięciu linij, łączących G rodno z Łuc­
kiem  i B aranow icze z B rześciem , o trz y ­
muje zaw odnik po 60 pkt.

P rzed  rozpoczęciem  raidu, k ażd y  za­
w odnik będzie m iał w yznaczony  czas, w 
jakim  ma przebyć każd y  etap. Do tego 
czasu dodaje się na każdym  etapie 5 mi­
nut, na podrołow anie do kom isarza sp o r­
tow ego, w zięcie podpisu i t. d.

Zaw odnik je s t obow iązany w y sta rto w ać  
z każdego lotniska o w yznaczonym  mu 
czasie. Za opóźnienie s ta rtu  o trzym uje 
zaw odnik 1 punkt za każdą  rozpoczętą 
m inutę. P rzyśp ieszen ie  s ta rtu  pociąga za 
sobą s tra tę  1 pkt. za  każde 3 m inuty. 
W cześn ie jszy  p rzy lo t na dane lotnisko 
je s t dozw olony.

Czas; po trzebny  na zaopatrzen ie  w  m a­
te r ia ły  pędne jes t neutralizow any .

O statn ia  próba, to  lądow anie na punkt. 
Zawodnik w ykonuje trz y  lądow ania, w y ­
łączając  kon tak t nad sk ra jem  lotniska. Za 
w ylądow anie w  prom ieniu 10 m etrów  od 
chorągiew ki dostaje zaw odnik 100 pkt. Za 
każdy  m etr odległości ponad 10 m tr., li­
cząc od chorągiew ki, do środka podw ozia, 
odejm uje się jeden punkt.

Jako w ynik, b rana  jes t przeciętna d ru ­
giego i trzeciego  iądow ania.

Regulam in tych zaw odów  sk łada się z 
takich sam ych prób, jakie b y ły  podczas 
ostatn iego konkursu krajow ego, b rak  jest 
jedynie lotu na orien tację , k tó ry  w łaśc i­
w ie jes t w łączony  do raidu (zrzucenie 
meldunku).

Jedynie sposób punktow ania w  poszcze­
gólnych próbach został zmieniony. Zmiany 
te oparte  są na dośw iadczeniach z o s ta t­
niego konkursu i prow adzą do zmn ejsze- 
nia p rzypadkow ości (w arunki lądow ania 
na punkt) oraz u trudniają u trzym anie re ­
gularności (neutralizow anie czasu zaopa­
trzen ia  w  m ate rja ly  pędne).

K Chorzewski.

INFORMATOR 
C H A L L E N G E ' O W Y

NA MARGINESIE PRZYGOTOWAŃ
Regulam in challenge‘u i uzupełnienie do 

niego w ydał już A eroklub R zeczypospoli­
tej. Obecnie jes t op racow yw ana instruk ­
cja szczegółow a zaw odów . N atychm iast 
po ustaleniu  pro jek tu  jej tekstu , zostanie 
on p rzes łany  do zatw ierdzen ia  M iędzyna­
rodow ej Komisji Sportow ej Challenge‘u, 
k tó ra  sk ładać się będzie z osób, obranych  
p rzez  aerokluby państw , b iorących  udział 
w  tegorocznym  C hallenge‘u.

Zmiany, jakie A eroklub R. P . w prow a­
dził do regulam inu, zm ierzają  do uczynienia 
z C hallenge‘u pow ażnej, m iarodajnej, a na­
w et decydującej próby  w artości sam olotów  
tu rystycznych . T ak  w ięc zerw ano  z do tych­
czasow ą zasadą  w yników  szczy tow ych , to 
znaczy  takich, pow yżej k tó rych  już zaw o­
dnik nie o trzym uje punktów .

Niemcy, o rgan iza to rzy  ostatn iego Chal­
le n g e ^  uw ażali naprzykład , że jeżeli sam o­
lot tu ry styczny , ustaw iony  w  odległości 
100 m od bram ki o w ysokości 8 m potrafi 
w y sta r to w ać  i b ram kę tę p rzeskoczyć, oraz 
zdolny będzie u trzym ać się w  locie pozio­
m ym  p rzy  szybkości 60 km /godz„ to jest 
tem  sam em  tak  św ietny, że nie trzeba  w cale 
w ynag radzać  punktam i w yników  lepszych.

Nasi o rg an iza to rzy  w yszli z innego za­
łożenia. T echnika lotnicza roizwija się tak  
żyw iołow o, że nie podobna przew idzieć, 
jaką  w arto ść  będą m iały  za pół roku dzi­
siejsze m aksym alne osiągnięcia w  dziedzi­
nie konstrukcji sam olotów . Już w  roku 
1932 nasz RW D sprawili św iatu  n iespo­
dziankę, albow iem  podczas próby  szybko­
ści m inim alnej, kapitan  Ż w irko uzyskał 
57 km /godz„ czyli w ynik o 3 km /godz lep­
szy  od tego jak i b y ł przew idziany, jako 
„szczytow y*1.

Regulam in tegoroczny  da konstruktorom  
i zaw odnikom  m ożność toczenia w alki, bez 
żadnego ograniczenia w yników . I słusz 
nie, albow iem  sam olot s ta rtu jący  na  p rz e ­
strzeni 90 m etrów  i posiadający  szybkość 
m inim alną lotu poziom ego 50 km /gcdz po­
siada w iększą w arto ść  tu ry styczną  od sa­
m olotu s tartu jącego  na 100 m etrach  i roz­
w ijającego szybkość najm niejszą 60 km/g. 
To sam o odnosi się do w szystk ich  innych 
prób. w k tórych  daw niej istn iały  w yniki 
m aksym alne. T egoroczne zaw ody  będzie 
przeto  cechow ał niesłychanie w ysoki po­
ziom w alki konstruk to rów  i zaw odników .

TEORETYCZNY KURS SZYBOWCOWY.
Aeroklub W arszawski organizuje w p o ro ­

zumieniu z Okręgowym Komitetem Szybow­
cowym Teoretyczny Kurs Szybowcowy, do­
stępny dla wszystkich. Kurs rozpocznie się 
dnia 14 lutego i trw ać będzie do 2 marca. 
W ykłady odbywać się będą w poniedziałki, 
środy i piątki w w godz. 19 — 21 m 45 w 
dużem audytorjum  chemji Politechniki (P o l­
na 3).

Zapisy przyjm uje S ekre tarja t A. W., 
Lwowska 5 w godz. 11 — 13 i 18 — 19. O- 
p la ta  za kurs wynosi 5 zł. Członkowie kół 
szybowcowych płacą 3 zł.



Gabinet badań psychotechnicznych B adanie zm ysłu rów now agi (g ab in tt otolcryngologiczny)

Dr. ADAM HUSZCZA, płk lek. (Dokończenie).

Zadania medycyny lotniczej wobec postępów współczesnego lotnictwa
Jednakże pomimo wymienionych trudno­

ści ■— prace badawcze nad aktualnem i za ­
gadnieniam i „lotniczo - lekarskiem i", k tóre 
wysuwa potężny rozwój lotnictwa, są obec­
nie prow adzone intensyw nie we wszystkich 
niemal krajach, w których istn ieje silnie 
rozw inięta aeronautyka. Jesteśm y w posia­
daniu całego szeregu prac angielskich, fran ­
cuskich /n iem ieckich , rosyjskich i włoskich, 
w ykonanych w ciągu ostatnich dwu lat, a 
omawiających spraw y najbardziej palące, 
jak: fizjologiczne granice lotu (M arshall), 
fizjologja lotów wysokościowych (Strel- 
oow), wpływ szybkości zmian ciśnienia 
atmosferycznego na organizm (G arsaux i 
S trohl), zachow anie się fizjologicznej spraw ­
ności ustro ju  podczas lo tu  (B. i  H. Dirings- 
hofen) i t. p. Zagadnienie najodpow iedniej­
szego ubioru d la  lotnika, chroniącego go w 
dostatecznej mierze od oziębiania ciała w 
wysokich w arstw ach atm osfery, stanow i ró ­
wnież przedm iot opracow ań w rozm aitych 
krajach. Na pieiw szy plan  jednak wysuwa 
się wszędzie problem zabezpieczenia lotnika 
przed brakiem  tlenu w zbyt rozrzedzonem  
pow ietrzu — bądź zapomocą inhalatorów  
tlenowych różnych typów, bądź też naw et 
szczelnie zam kniętych kabin, zachowujących 
ciśnienie w ewnętrzne wyższe, niż w otacza­
jącej atm osferze i ułatw iających w  ten  spo­
sób dostateczne zaopatrzenie ustro ju  w nie­
zbędną dla życia ilość 
tlenu. Ten ostatni sy ­
stem sta ł się ak tu a l­
nym od chwili, gdy 
niepoham owany pęd 
człowieka w z w y ż  
pchał go na szlaki 
powietrzne, leżące już 
w granicach t. zw. 
stratosfery , gdzie po­
w ietrze jest niezm ier­
nie rozrzedzone, lecz 
zato lot jest spokojny 
i są możliwe uzyska­
nia dużych szybkości.
Loty stratosferyczne 
prof. P iocarda (16X00 
m) i badaczy sowiec­
kich (19.000 m), do­
wiodły, że przebyw a­
nie człowieka na tych 
wyżynach jest zupeł­
nie możliwe, że za ­
tem należy już my­
śleć realnie o d ługo­
dystansow ych lotach 
kom unikacyjnych na 
wysokości 15000 m.
Taki lot pomiędzy E u­
ropą a A m eryką z 
szybkością przeciętną

540 km/godz. mógłby trw ać zaledwie 10 go­
dzin.

A le dość już chyba tych faktów dokona­
nych i tych horoskopów niedalekiej p rzy ­
szłości —• na to, by udowodnić, że w miarę 
nadzw yczajnych postępów współczesnego 
lotnictw a rozszerza się niezm iernie zakres 
naukowych badań i wytężonej pracy na polu 
medycyny lotniczej. N ależałoby coprędzej 
wysunąć hasło „lekarze lotniczy w szystkich 
krajów  łączcie się 1 we wspólnym wysiłku, 
co rychlej szego rozw iązania najpilniejszych 
dla lotnictwa problemów lekarskich, gdyż 
dalszy jego pochód tryum falny bez należy­
tego uw zględnienia słusznych postulatów  
fizjologji i higjeny może być opłacony zbyt 
ciężkiemi ofiarami. Nie. w ystarczy tu  praca 
badaw cza samych ty lko  lekarzy, musi ona 
być prow adzona w ścisłym kontakcie z in­
żynierami i psychotechnikam i tam, gdzie te ­
go zajdzie potrzeba, zagadnienia bowiem, o 
których tu  mowa, są często bardzo złożone 
i wym agają wspólnego rozwiązywania. Ro­
zumiemy to dobrze i prowadzim y nasze b a ­
dania naukow e w tym zakresie, opierając 
się nieraz na m iarodajnej opinji rzeczo­
znawców z Inst. Bad. techn. Lotnictw a w 
kwest j ach o charakterze technicznym, oraz 
zasięgając autorytatyw nego zdania Rady 
Naukowej Lotniczo-Lekarskiej w sprawach 
czysto lekarskich. Oprócz tej wysokiej R a­

Dwukrotny zdobyw ca puharu przechodniego podczas lubelsko- 
zaw odów  lotniczych, p. K. Chorewski przy swoim P. Z. L. XIX

(P a trz  strona 3).

dy, sk ładającej się przew ażnie z profesorów 
Uniw ersytetu, reprezentujących poszczegól­
ne dziedziny wiedzy lekarskiej, mamy tak ­
że w swej pracy oparcie w Komitecie P ro ­
pagandy M edycyny Lotniczej w Polsce, k tó ­
ry czuwa nieustannie nad ułatw ianiem  p ra ­
cy naukowej w Centrum  badań lot.-lek., do­
starczając środków m aterjalnych dla roz­
szerzenia i udoskonalenia w arsztatu  badaw ­
czego Centrum, oraz w ydając od dwóch lat 
pismo specjalne, poświęcone zagadnieniom 
medycyny lotniczej w k ra ju  d zagranicą. 
K w artalnik ten, wychodzący p. n. „Polski 
Przegląd  M edycyny Lotniczej", jest pierw- 
szem tego rodzaju  pismem w Europie i d a­
je możność pogłębiania swej wiedzy facho­
wej wszystkim lekarzom, pracującym  w ae- 
ronautyce polskiej, z drugiej zaś strony — 
w krajach  obcych daje  świadectwo i miarę 
naszego w ysiłku w tej nowej jeszcze dzie­
dzinie wiedzy.

Rozumiejąc całą doniosłość zadań, jakie 
dziś leżą przed medycyną lotniczą, Komitet 
pragnie dążyć wszelkimi dostępnym i mu 
sposobami do dalszego rozw oju i podniesie­
nia poziomu badań lotniczo-lekarskich w na­
szym kraju, a w tym celu ustanaw ia prem je 
za najlepsze prace naukowe, dokonane w tej 
dziedzinie, oraz ma na w idoku wydawanie 
większych opracowań oddzielnie w formie 
książkowej. Równocześnie K omitet nie za­

niedbuje starań  nad 
rozwojem lotnictwa 
sanitarnego w Polsce, 
jako niezm iernie w aż­
nego czynnika w roz­
woju służby zdrowia 
podczas pokoju i w 
czasie działań w ojen­
nych.

Rozw ijając swą po­
żyteczną działalność 
we w szystkich tych 
kierunkach Komitet 
stanowi niezbędny łą ­
cznik pomiędzy szcizu- 
płem  gronem specja li­
stów, upraw iających 
zawodowo tę świeżą u 
nas a tak  ważną ni­
wę a szerokiemi k o ła ­
mi sfer lekarskich i 
wreszcie całą wielką 
masą społeczeństwa, 
którem u muszą leżeć 
na sercu interesy o- 
brony państw a — a 
więc i silnego lotnic­
twa, jako jednego z 
najw ażniejszych czyn 
ników w organizacj 
tej obrony.

podlaskich zim owych  
Aerokl. Lwowskiego.
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(DALSZY CIAO OPISU CENTRUM 
BADAŃ LOTNICZO-LEKARSKICH).

A .
Dzś, w  drugim dniu badań, mam taką 

trem ę, jak gdybym  nie by t dziennikarzem , 
a jednym  z tych, k tó rzy  się szykują  do 
zawodni lotnika. Nie dziw cie się temu, — 
postanow iłem  sam dać się zbadać i cze­
kają  mnie dzisiaj najtrudn ie jsze  próby. 
Mam, zw łaszcza  pew ne w ątpliw ości, co do 
swoich oczu, k tó re  m uszę wsipierać szk ła­
mi.

Ze zdziw ieniem  dow iaduję się, że to je ­
szcze nie p rzesądza sp raw y  na m oją n ie­
korzyść. Istn ieją znakom ici piloci, k tórzy  
noszą okulary. W ażne jes t to, czy  oczy 
w  okularach w idzą talk dobrze, jak  tego 
w ym agają  p rzep isy  lo tniczo-lekarskie. Je ­
szcze bardziej, niż o dalekow zroczność, 
chodzi o um iejętność oceniania „na oko" 
odległości przedm iotów , o t. zw . g łębo­
kość w idzenia.

S iadam  przed  jakim ś dziw nym  uchw y­
tem, n a  k tórym  kpt. lek. L eoszko każe mi 
oprzeć brodę. P rzed  sobą w idzę ściankę, 
a w  niej m ałe okienko, za k tó rem  sto ją  trzy 
identyczne p rę ty . Ś rodkow y jes t unieru­
chomiony, a dw a boczne m ogę przysuw ać 
i odsuw ać od niego, p rzy  pom ocy dwóch 
korbek. Sztuka polega na tern, aby  dwa 
ruchom e p rę ty , k tó rych  podstaw  nie w i­
dać, u staw ić  na jednej linji z  nieruchom ym . 
Poniew aż p rę ty  są bardzo  cienkie, przeto  
zadanie w cale  nie n a leży  do na jła tw ie j­
szych. Jednak jest ono niezw ykle w ażne 
dla pilota, gdyż od dokładnej oceny odle­
głości sam olotu od ziemi (i1 to w  pędzie!) 
zależy  bezpieczeństw o lądow ania i całość 
m aszyny.

W patru ję  się w  pręcik p ra w y  i korbką 
ustaw iam  go na linji, potem  czynię to sa ­
mo z lew ym . T eraz  w szystk ie  trz y  po­
w inny być  na jednej linji prostej. W sta ję  
i spraw dzam  — osiem m ilim etrów  różnicy. 
P róbu ję  zrobić to sam o jed*em  tylko o- 
kiem — niem ożliw e. P o tw ierdza  to  op tycz­
ną  teorję , że odległość przedm iotu oce­
niam y tylko dzięki posiadaniu  dw ojga oczu. 
A jednak... A jednak W illey  P o st, k tó ry  
obleciał ziem ię dokoła w  rekordow ym  cza ­
sie, lądując w ielokrotnie j n iew ątpliw ie

V*

Z IR.

spraw nie, m a tylko jedno oko! W iedza lot­
n iczo-lekarska jest w obec tego faktu na­
razić bezsilna, poprostu  nie m ożna go w y ­
tłum aczyć,

N astępna próba, to, m ów iąc niefachowo, 
p róba um iejętności skupiania w zroku na 
jednym  punkcie. S łuży do tego  specjalny, 
sp ry tn y  i skom plikow any instrum ent. Je­
szcze zw ykłe m edyczne badanie oka, po ­
czerń sta ję  p rzed  tablicą  z cyfram i i lite­
rami, by  dyktow ać po kolei, „co w idzę", 
D obry m uszą mieć w zrok  ludzie, k tó rzy  
odróżniają z odległości paru  m etrów  d rob­
ne literki w  najn iższym  szeregu...

Jeśli przez to  w szystko  udało się nam 
przejść  pom yślnie to m ożem y się zgłosić 
do prób ostatnich — psychotechnicznych. 
P ró b y  te m ają  na celu określenie inteli­
gencji, spostrzegaw czości, a p rzed ew szy st­
kiem szybkości reakcji kandydatów  na lot- 
a ków. Szybkość reakcji to czas, jaki u- 
ptyw u m iędzy t. zw . podnietą  (może to 
być podnieta w zrokow a, słuchow a } t. p.), 
a zareagow aniem  na  nią. W idujem y cza­
sami na ulicy, jak jakiś jegom ość chw yta  
drugiego za rękaw , a tam ten obraca  się 
dopiero po paru sekundach. O znacza to, 
że szybkość reakcji jes t u tego  człow ieka 
bardzo  mała;, n ie m ógłby on być  pilotem. 
P ilo t reaguje  na podniety  „błyskaw icznie", 
w  przeciw nym  razie nie zdąży  w  odpo­
w iedniej chwili w yprow adzić sam olotu z 
nagłego n iebezpieczeństw a.

P o  m ierzenia szybkości reakc ji służy 
prosty , ale dow cipny p rzy rządzik . L e­
karz  zapala św iatełko , k tó re  b adany  musi 
natychm iast zgasić (trzym a w  tym  celu 
s ta le  palec na  w yłączniku), a e lek tryczny  
chronom etr re je s tru je  czas trw an ia  zapa­
lonego św iatełka. Norm alnie w ynosi to o- 
koło ćw ierci sekundy, ale odchylenia są 
procentow o dość znaczne. B yw ali tacy , 
u k tórych  szybkość reakcji w ynosiła cz te ­
ry  dziesiąte, ci się nie nadaw ali na pilo­
tów, a b y ł też taki, k tó ry  gasił św iatełko 
w  osiem  setnych sekundy po iego zapale­
niu. Z tego ostatniego z resz tą  później był 
p ierw szorzędny  pilo t-akrobata .

P ró b a  pamięci w zrokow ej każe bada.- 
nym  obejrzeć  dziesięć zdjęć lotniczych i 
w y b rać  je ipo chwili z pośród k ilkudziesię­
ciu innych. C iekaw e, że w  m ojej obecno­

ści jeden z kandydatów  w ybra ł więcej 
zdjęć, niż przedtem  oglądał!

P rób ie  spostrzegaw czości służy  tablica, 
na k tórej porozrzucane są liczby od 11 do 
42. B adany  musi w skazać  je w szystk ie  w 
naturalnym  poriządku. O w yniku próby 
decyduje czas. I tutaj rozp ię tość  jes t du­
ża, czas najlepszy  w ynosi! 30 sekund, na j­
go rszy  — 14 minut!

G abinet psychotechniczny  posiada rów ­
nież kabinę norm alnego sam olotu, w  -któ­
rej m ożna w ykonać próby  szybkości reak ­
cji badanego w  sposób bardzo  zbliżony do 
zagadnień, spo tykających  lotnika w  pow ie­
trzu. K andydat, k tó rego  C. B. L. L. zd y ­
skw alifikuje, może mieć przynajm niej tę 
pociechę, że siedział w  kabinie, jak p raw ­
dziw y pilot, trzym ając  stopy  na ste rze  noż­
nym., z knyplem  w  ręku.

„Knypel do siebie, s te ry  nożne prosto", 
z tętni słow am i lekarz  zapala mi. m ałe ko­
lorow e laimpeczki na desce rozdzielczej. 
Posuw am  knypel naprzód, lam peczki gasną 
jedna po drugiej. Sam oczynny p rzy rząd  
re jestru je  czas, jaki by ł mi na  to po­
trzebny.

„Knypel napraw o, nożny na lew o“ , znów 
św iatełka, ty lk o  te raz  już na dw óch kom ­
pletach lam peczek. P ła tow iec  je s t w  k o r­
kociągu! „W yprow adzam " jak  najprędzej, 
g asząc w szystk ie  św ia te łka  rucham i ręki 
i nóg. Znów  p rzy rząd  .rejestruje.

O glądam  potem  w y k re sy  i w idzę, że 
rzeczyw iście  pilot, k tó ry  już kilka m a­
szyn rozbił, rów nież i tu taj, w  pokoju, „la­
ta ł"  źle, bo reagow ał na  św ia te łka  powoli.

„Panie  doktorze", pow iadam , „to bardzo  
ciekaw e i pouczające, ale przecież m y tu ­
taj robim y w szystk ie  próby  w  pokoju, na 
ziemi, pod zw ykłem  ciśnieniem  ,i w  norm al­
nej tem pera tu rze ; czy  nie jes t c iekaw e i 
w ażne, jak k an d y d a t zachow a się w  zm ie­
nionych w arunkach, panujących na gó rze?"

„Zupełnie słusznie. D la badania  w  w a­
runkach, panujących na znacznych w yso ­
kościach, m am y n aszą  kom orę niskich ciś­
nień, najlepszą obecnie na św iecie", rzekł 
dr. M acew icz.

U dam  się tam  z czyte ln ikam i innym ra ­
zem.

Aerofil
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Kronika Ligi Obrony Powietrznej i Przeciwgazowej
L I^TO N O SZF IN 'A S U 'A  SKł ADKI BOMBA LOTNICZA W  RÓWNEM

L. O. P. P.
P ą z ą r  do u s p r a  niema i nkasa  s k ł a d e k

członkowskich L. O. P. P ,  Za ząd G Lw ny L. 
O. P P. uzyskał zgodę Pana M inistra Poczt 
i Telegrafów na inkasowanie tych składek 
przez listonoszów.

W najbliższym Dzienniku Urzędowym Mi­
nisterstw a Poczl i Telegrafów ukaże się roz­
porządzenie Pana M inistra P. i T., n akazu ją­
ce urzędom i agendom pocztowym inkasow a­
nie składek członkowskich L. O. P. P. za 
pośrednictwem listonoszów na terenie całego 
Państwa.

W  ten  sposób każdy obywatel bez żadnej 
s tra ty  czasu i najm niejszego kłopotu będzie 
mógł w płacać składki członkowskie LOPP.

Z DZIAŁALNOŚCI KROŚNIEŃSKIEGO 
KOŁA SZYBOWCOWEGO L. O. P. P.
Krosno w ybija się od szeregu la t w dzia­

łalności lotniczej na terenie K om itetu W o­
jewódzkiego L. O. P, P. we Lwowie.

P iękne lotnisko i szereg im prez świadczą
0 dużej zapobiegliwości tam tejszego Komi­
te tu  Powiatowego L. O. P. P.

Żywą działalność rozw ija też od szeregu 
miesięcy Koło Szybowcowe w Krośnie, po ­
w stałe przy Komitecie Powiatowym,

Koło to wyszkoliło instruktorów  szybow­
cowych, przeprow adziło kurs teoretyczny 
dla swych członków, a nadto  wybudowało 
szybowiec C. W. J., którego uroczyste po­
święcenie odbyło się onegdaj w połączeniu 
z dekoracją  honorową odznaką L, O. P. P. 
zasłużonych działaczy Ligi z po­
w iatu krośnieńsk:ego, U roczysty 
dzień zapow iadała wczesnym ra n ­
kiem pobudka, w ykonana przez or­
kiestrę m łodzieży miejscowego gi­
mnazjum.

Po uroczystem  nabożeństwie u- 
formował się przy udziale licznie 
zebranych mieszkańców, organiza- 
cyj i młodzieży, pochód, który  ru ­
szył pod pomnik Łukasiewicza, 
gdzie ustawiono zbudowany szybo­
wiec.

W okół szybowca ustaw ili się 
przedstaw iciele w ładz, delegacje or- 
ganizacyj ze sztandaram i, młodzież
1 licznie zebrani mieszkańcy K ros­
na. Poświęcenia szybowca dokonał 
ks. kanonik Nowakowski w asy ­
stencji ks. prof. M atyki i ks. F u k ­
sy. poczem przem awiali prezes K o­
m itetu Powiatowego L.O P P. s ta ­
rosta  Stępień, prezes K ola Szybow­
cowego radca inż. Pirgo i delegat 
K om itetu W ojewódzkiego dyr. m a­
jor Tiger.

W koricu s taro sta  Stępień wręczył 
złote honorowe odznaki L, O. P, P. 
burm istrzow i Krukiewiczowi i r a d ­
cy inż. Pirgo.

Z AUSTRALJI.
Pan Z. W. Romaszkiewicz, P re ­

zes Związku Narodowego Polskiego 
w A ustra lji nadesłał na ręce P re ­
zesa Zarządu Główn. L. O. P. P.,
P. inż. gen. dyw. Leona Berbeckiego, ser­
deczny list, dołączając 2 funty angielskie 
(Ł, 2), deklarując tę  kwotę, jako roczną 
sk ładkę na cele obrony pow ietrznej i p rze­
ciwgazowej .

Równocześnie p. Romaszkiewicz nadesłał 
wiele cennego m aterja łu , dotyczącego zaga­
dnień obrony przeciwlotniczej w oświetleniu 
prasy innych kontynentów. Za głęboko p a ­
triotyczne, godne naśladow ania zrozumienie 
obyw aetelskich obowiązków, sk łada Zarząd 
G ł L. O. P. P., P. Prezesowi Romaszkiewi- 
czowi serdeczne podziękowania.

dze L. O. P. P. pow ołały f.o życia Central­
ny Komitet Organizacyjny dla propagowa­
nia wśród szer- kich w arstw  społeczeństw a  
żydow skiego zadań i ce ów  L. O. P. P. oraz 
do żyw szego za nteresowania ogółu społe­
czeństwa żydow skiego dla jej dz ałalności.

Wiadomo powszechnie, że L. O. P. P. w  
dotychczasowej swej działalności chlubnie 
sie zapisała w  dziejach Odr dzonej Polski 
przez popieranie rozwoju otnictwa, bud':we 
lotnisk, szkół lotn czych, robudowę s eci log. 
niczej i t. d., a szereg zw ycięstw , odniesio­
nych przez polskich lotników na samolotach 
polsk ej konstrukcji, dzięki poirocy L. O. P. 
P., w sław ił imię lotnictwa polskiego na tere­
nie międzynarodowym.

K ażda akcja L. O. P. P ., kżady  jej apel 
znajduje też ży w y  oddźw ięk w śród społe­
czeństw a żydow skiego, k tó re  potrafiło  oce­
nić w ielkie cele i zadania, jakie spoczyw a­
ją na organizacji L. O. P . P . rów nież w 
dziedzinie obrony ludności cyw ilnej na w y ­
padek ataku  lotniczo-gazow ego.

L. O. P . P . m a za zadanie pouczenie 
w szystk ich  obyw ateli, jak  się należy  chro­
nić w razie  n iebezpieczeństw a, jak uniknąć 
s tra t, szkód 1 n iew ygód podczas a taków  lot- 
n iczo-gazow ych.

W  poczuciu doniosłości sp raw y  dla b ez­
pieczeństw a P ań stw a  i dobra w szystk ich  je ­
go obyw ateli. C en tralny  K om itet O rganiza­
cy jny  dla p ropagow ania w śród  szerokich 
w a rs t spo łeczeństw a żydow skiego zadań 1 
celów , L. O. P. P. zw raca  się z gorącym  a- 
pelem  do ogółu spo łeczeństw a żydow skiego 

i w zyw a go do dalszego czynnego 
popierania w szelkich poczynań L.
O .P.P., a to przez m asow e zap isy ­
w an ie  się na członków  L. O P. P. 
przez prow adzenie propagandy  u- 
św iadam iającej w  zw iązkach  i o r­
gan izacjach żyd., przez tw orzenie 
lokalnych Kół L .O .P.P. na terenie 
tychże zw iązków  i organizaicyj c- 
raz  przez składanie ofiar na rzecz 
akcji obrony przeciw lotniczo-gazo- 
wej.

P ew ni jesteśm y, że obecnie, gdy 
Rzplita obchodzi 15-lec;ie sw ej Nie­
podległości. apel nasz tem żyw sze 
w yw oła  echo, z tern gcrętszem  
spotka się p rzyjęciem  w śród n a j­
szerszych  w a rs tw  naszego społe­
czeństw a 

Pam iętajcie , że zorganizowa­
nym i przygotowanym  do obrony 
przeciwlotniczo-gazowej nic grozić 
nie będzie.

„C entr. Kom. Org. dla p ropago­
w ania w śród  szerokich w arstw  
społecezństw a żydow skiego zadań 
i celów  L O. P. P .“ .

P rezy d iu m : R. Szereszow ski, — 
prezes, dr. H. Rosm arin, poseł na 
Sejm , w ice-prezes Kola Żyd. Sej­
mu R. P ., M. M ay ze!. w ice-prezes 
R ady m. st. W ., E. M azur, prezes 
Gm. Żyd. w  W arsz.,— w iceprezesi, 
M. T urków  — sek re tarz .

C złonkow ie: dr. M. B ałaban, prof. 
U. W . b. rek to r Inst. Nauk Judaist.. 

mgr. L. Bregmam, prez. Z. Gł. Zw. Żydów  
Ucz. w alk  o Niep. Pol., dr H eszel Gotlib, 
prez. Sekcji Żyd Synd. Dzień W arsz., inż. 
L. H ercberg , prez. S t Inż., J. K anarek, por. 
rez.. dr. L andau, dyr. Zakł. Chem. „S trem “, 
rabin  A. Lewin, pos na, Sejm . dr. G. Lewin, 
Ord. Sz. Żyd . prez. Zr?. Lek. R. P.. Ch. 
R asner, prez. Zw. Rzem. Żyd , J. R egirer, 
prez. Tow. T ea tr . Stoi., rabin dr. M. Szorr, 
nro-f U. W ., inż. S t Szereszew ski, W . W i­
ślicki. noseł na Sejm . prez. C entr. Zw. Kup, 
adw . B. Zundelew icz, prezes Zw iązku D rob­
nych Kupców.

została wykonana przez w arsztaty „Te- 
chnosktad“, i ofiarowana przez inż. J. Horn- 
stejna dla ceiów  propagandowych LOPP.

AKCJA L .O .P .P . WŚRÓD SPOŁECZEŃSTWA ŻYC0W 5KIEG0

Dekoracja Odznaką Honorową LOPP. członków  Centralnego Komi­
tetu Organizacyjnego Spraw Żydowskich. Siedzą od prawej: D ele­
gat M. S. W ojsk. ppłk. dypl. W. Jasiński, P rezes Komitetu Sto łecz­
nego LOPP Radca S. Floryanowicz, Prof. Dr. Rabin M ojżesz 
Schorr, P rezes Zarządu Głównego LOPP. gen. dyw. inż. L. Berbec- 
ki, P rezes Rady Głównej b. min inż. A. Kiihn, Marek Turków oraz 

Szef Biura H. Matzke.

C entra lny  K om itet O rganizacy jny  dla 
propagow ania w śrd  szerokich w a rs tw  spo­
łeczeństw a żydow skiego zadań i celów  L. O.
P. P. w y d a ł odezw ę następującej treśc i:

O byw atele Żydzi!
L. O. P . P. (Liga Obrony Powietrznej i 

Przeciw gazow ej) przystępuje obecnie do 
wzmożenia akcji propagandowej na rzecz  
sw oich celów  na całym  terenie R zeczypo­
spolitej Polskiej.

Pragnąc dotrzeć do najszerszych w arstw  
społeczeństw a w  kraju — a w ięc i do spo­
łecezństw a żydow skiego — Naczelne wla-
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MODELARSTWO

1. Model kadłubowy konstrukcji am ery­
kańskiej „Fairchild" latający, wykonany

całkowicie z blachy.

2. Model samolotu konstrukcji amerykań­
skiej, z gumą umieszczoną wewnątrz 
skrzydła. Śmigło połączone jest z gumą

zapomocą przekładni.

Model kaczka
W. W. 19 — 34

Konstruował pilot W. W oyna

Model n iniejszy typu konkursow ego, od­
znacza się silną i ła tw ą  budow ą, oraz do­
skonalą rów now agą. W ażąc  całkow icie 600 
gr., na próbach osiągnął dystans p rzeszło  
500 m etrów  na w ysokości około 10 m etr., 
lecąc ca ły  czas na gumie.

B elka kadłubow a, w ykonana z sosny, 
dobrze w ysuszonej 9 X  13 mm. O bsada 
m osiężna 2 X  2 lub 3 X  3 cm. Na p rze ­
dzie pierścień z 1,5 mm drutu  stalow ego 
dla am ortyzow ania lądow ania.

Skrzydło  i s te r w ysokości z  bam busu 
mającego^ pośrodku grubość 2,5 mm, na 
końcach zaś 1,5 m m  Ż eberka bam busow e, 
grubości 2 mm., pośrodku sk rzydeł i 1,5 
mm. na końcach sk rzydeł. P ok ryc ie  je ­
dw abiem , naklejanym  z gó ry  p łaszczyzny. 
S te r kierunku przedni z bam busu 1,5 mm. 
osadzony p rzy  pom ocy zagiętego drutu  w 
przedniej części, oraz p ierśc ien ia  w  tylnej 
części, w ykonanych  rów nież z drutu  sta lo ­
wego 1,5 mm. S te r ty lny, będący  jedno­
cześnie podw oziem , w ykonany  z 3 mm. 
bam busu, p rzy tw ierdzony  silnie do suw a­
ka, tw o rzy  w raz  z sk rzydłem  jedna całość. 
Z astrzały , w ykonane z 2,5 mm. bam busu. 
Guma, um ieszczona nad belką, sk łada się z 
24 nitek, o p rzekro ju  1 X 5 mm. Śmigło 
w ykonane z olszow ego klocka 45 X  6 X  4 
cm. U sztyw nienie poprzeczne belki stano ­
wi m ocny sznurek angielski, łączący  koniec 
kadłuba z deseczką, um ieszczoną pośrodku 
belki. P rzez  ścienienie w szystk ich  części 
modelu, m ożna osiągnąć lot do 100 m etrów .

Czy wpłaciłeś 
składkę członkowską?
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Latecroere 300 (4 Hispano-Suiza a 650 KM)

Louis de Senegal, A kra i z pow rotem , ra ­
zem około 21.000 km.

Nie znam  sie na polityce kolonialnej i 
nie chcę. b y  czyteln ik  w ysnuw a! jakieś 
w nioski z lWu nazw anego  fflfe raidem . ty l­
ko próba przew ożenia oddziałów  w ojsko­
wy ch. Z atoga 3 oficerów  i 70 szeregow ych. 
L ot trw a ł 4 tygodnie.

Amerykańskie wodno-sam oloty na Hawa­
jach. Pisa liśm y  o raidzie tym  w  ostatnim  
num erze, lecz, że sam oloty nie odlatu ją da­
lej z w ysp oceanu, na razie  b y łoby  przed- 
w czesnem  om aw ianie zdobycia  Pacyfiku . 
N atom iast w ydaje  się rzeczą  godną pod­
kreślenia . że w  ciężkich w arunkach atm o­
sferycznych w ojskow e w odnosam oloty, w 
25 godzin lotu p rzedosta ły  się ze w schod­
nich w y b rzeży  A m eryki na H aw aje. P rz e ­
b y ły  trasę  w tak  doskonałej formie, że 
nieom al bezpośrednio  po przylocie  m ogły 
w ziąć udział w m anew rach floty, k tóre 
przypadkow o odbyw ały  się w  pobliżu.

Jeśli po m anew rach, silniki będą w ym a­
gały  rem ontu lub w ym iany, nie powinno 
nikogo zdziw ić, że o lb rzym y pow ietrzne 
pozostaną na w yspach H aw ajskich, gdzie 
nie w olno u trzy m y w ać  w ięcej niż 30 w od­
nosam olotów  w ojennych, a te podobno z 
pozw olenia sk o rzy sta ły  już daw no. Siła 
w yższa. Ale nie baw m y się w  p rzew id y ­
w ania.

M arszalek  Balbo. odpoczyw ając po lot­
niczych trudach w  pięknej Libii, zape­
wne śledzi z uśm iechem  radości, jak 
inne potęgi pow ietrzne św ia ta  codzień ry ­
w alizują w  w yczynach  sportow ych , k tóre  
kiedyś zapoczątkow ał on sw ym  pam ię t­
nym  raidem  R zym  — N ew-York.

J. B.

Vickers-Victoria (2 Pegasus a 600 KM.).

O statn ie ra idy  ochrzczono popularnie 
tak : „Pokonanie Pacyf.iku“ . „C roix du Sud". 
„L a C ro isiere  N oire“ . C z w a rty  angielski 
nie by ł rek lam ow any  w  p rasie  codziennej.

P rz y jrz y jm y  się tym  w yczynom .
Croix du Sud. W  pierw szych  dniach 

styczn ia  w ielki w odnosam olot francuski, 
typu L atecoere  300, p rze lec ia ł z M arsylii' 
via St. Louis de Senegal (A fryka) do Na- 
talu  (B razylia). W  tem . przelo t przez A- 
tlan tyk  trw a ł 19 godz. 12 minut. C el: w y ­
kazanie spraw ności sprzętu . Możliwe, iż 
sam oloty  tego typu. znajdą zastosow anie 
w  linji kom unikacyjnej, na w spom nianym  
w yżej szlaku. W yczyn  spo rtow y  Croix 
du Sud jes t bezsprzeczn ie  duży, ale nie 
now y. P am iętam y w szyscy , jak  n a jtru d ­
n ie jszą  część tej sam ej drogi, p rzeby ł 
p rzed  pół rokiem  kpt. Skarżyńsk i na m a­
łej naszej R. W . D. 5.

La Croisiere Noire. R aid 28-miu sam o­
lotów  w ojskow ych. P o tez  25 T. O. E z 
silnikiem Lorraime 450 KM nad A fryką Od 8 
XI do 24.XII.33 r. P o k ry to  p rzes trzeń  25.000 
km. M ożna to nazw ać zb iorow ym  w y czy ­
nem  sportow ym , choć w ydaje  mi się, że 
raczej należy  pow iedzieć, iż jes t to pokaz 
sił pow ietrznych dla kolonji j św iata . T ra­
sa, k tó rą  w idzim y na m apce, prow adzi z 
Is tre s  do K artaginy, R abatu , A rdaru, Bi- 
don V. Gao, Bam ako, D akar, St. Louis de 
Senegal, Niamey, jezioro Czad. Bangui i z 
pow rotem  via Gao, A rdar, Tunis. Algier, 
M arsy lia , P a ry ż .

Jednym  z najciekaw szych  m om entów  
rsidu by ł p rzelo t nad  góram i Atlasu 
(4000 m w ysokości). N ajw iększa odległość 
p rzeb y ta  bez lądow ania w y n o s i ł a  1300 km 
re sz ta  w  skokach, po 400 do 700 km.

Anglicy. W  tym  sam ym  czasie bez

CZTERY RAIDY

Potezy „czarnej wyprawy" gen. Vuillem:n‘a

Consolidated (2 Cyklon-W right a 525 KM.).

wielkiego hałasu , angielska eskadra  Nr. 
216 w y sy ła  3 sam oloty  V ickers-V ictoria, 
by  sobie rów nież po la ta ły  nad A fryką. 
Tylko cokolw iek inną drogą, a m ianowi­
cie: Heliopolis., C hartum , jezioro  Czad, St.
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Modelarze III Konkurs Modeli Latających Wodnosamolotów 
U w a g a !  Zapoczątkowany w r. 1930 przez

C O  NAS T R Z Y M A  
W POWIETRZU?

Od czasów  najdaw nie jszych  m arzeń o 
lataniu, ludzkość zapatrzona w  naturalny  
w zór p taków  szukała  rozw iązania tego 
problem u na drodze m aszyn ze sk rzy d ła ­
mi bijącem i.

Zdaje się, że naw et trochę n iespodziew a­
nie zam iast realizacji tych m arzeń  o sk rzy ­
dłach o trzym ała  p rzy  końcu XVIII w. nie­
zgrabne gruszki „M ongolfierek" i regu la r­
ne kule balonów .

T w órcy  tych  s ta tków  do „trzym ania" 
ich w  pow ietrzu  w ykorzysta li p raw o  p ły ­
w ania ciał lżejszych po cięższych od sie­
bie cieczach; p raw o u ję te  przez Archime- 
desa słow am i; „C iała zanurzone w  cieczy 
tracą  pozornie na  w adze ty le, ile w aży  
ciecz p rzez  nie w y p arta" . P rak ty czn a  re a ­
lizacja tego p raw a  w  lo tn ictw ie sp row a­
dza się do w ypełnienia pow łoki balonu ga­
zem, k tórego jednostka ob ję tośc i np. 1 m ’, 
p rzy  tem  sam em  ciśnieniu będzie  mniej 
w ażyć od 1 m5 pow ietrza , czyli będzie 
mieć m niejszy ciężar w łaściw y.

W ypełn ia  się w ięc balon jakim ś gazem 
lekkim np. w odorem , helem, lub zw ykłym

gazem  św ietlnym , obliczając w  ten  spo­
sób ob jętość pow łoki balonu, b y  ciężar 

pow ie trza  w ypartego  p rzez  balon był 
w iększy  od ciężaru balonu w raz  z z a ­
łogą, balastem , gazem  go w ypełn ia ją­
cym  i t. d.

Pod  w pływ em  pozornego ubytku  w agi 
ponad rzeczy w is ty  c iężar balonu, balon 
zaczyna się w znosić. Ale im w yżej, tern 
pow ietrze sta je  się coraz rzadsze, różnica 
ciężaru w łaściw ego  pow ietrza i gazu w y ­
pełniającego pow łokę co raz  m niejszą i 
w reszcie  balon p rzes ta je  się w znosić.

Po  zjaw ieniu się balonu nieliczni en tu ­
z jaści tylko m arzą  o sk rzyd łach  praw dzi­
w ych, ogół absorbu je  m yśl jak  k ierow ać 
balonem . M ożna w praw dzie  to kierow anie 
uskuteczniać w  balonie kulistym  m ane­
w ru jąc  w yrzucaniem  balastu , ,a w ięc w zno­
sząc w yżej, lub w ypuszczając  gaz, a w ięc 
opadając. U m iejętny  naw iga to r m oże w y­
naleźć (nie zaw sze) na jak iejś w ysokości 
w ia tr  w ie jący  w  pożądanym  kierunku i u- 
m ieściw szy się w  m asie poruszającego  po­
w ie trza  podróżow ać razem  z nią Zw olen­
nikom m aszyn  lżejszych od pow ietrza nie 
chodziło o tak ie  podróże z pow ietrzem , ale 
o m ożność sw obodnego poruszania się 
w pow ietrzu.

Po se rji różnych fan tastycznych  pom y­
słów  zrozum iano, że trzeb a  rozporządzać 
jakąś siłą, k tó ra  będzie balon „ciągnąć" 
w pow ietrzu . W ynalazek  śruby  pow ietrz­
nej — śm igła napędzanego przez m o t a  dal 
tę siłę w  postaci ciągu Śmigla. Śmigło n a ­
daje  ruch balonow i sterow em u — odpo­
w iednie s te ry , m ożność zm iany kierunku 
tego ruchu. Sam olotow i śm igło nadaje  
rów nież ruch, a ruch dzięki skrzydłom  
stw a rza  siłę nośną.

Jak  długo balony, jako w olne obiekty  
w ęd row ały  z m asam i pow ietrza, kw estja  
ich k sz ta łtów  zew nętrznych  b y ła  rzeczą 
p raw ie że obojętną. Lecz, gdy m iały po­
ruszać się w  pow ietrzu, gdy za to poru­
szanie się trz e b a  było płacić zużyciem  pa­
liw a w  m otorze, zaczęto  się s ta ra ć  ste- 
row com  nadać  tak i ksz ta łt, b y  staw iały  
tem u poruszaniu się jak najw iększy  opór. 
B y  jak najm niejszą siłą  ciągu m ożna im 
b y ło  nadać jak  najw iększą szybkość. By 
moc silnika po trzebna do nadaw an ia  tej 
szybkości b y ła  jak najm niejszą.

Skąd się b ierze opór pow ietrza?  P rze- 
dew szystk iem  pow ierzchnia zew nętrzna  b a ­
lonu (czy sam olotu), nie jes t idealnie g ład­
ką, a pow ietrze  ma pew ną lepkość, co

L O T  P O L S K I

Odbędzie się na wiosnę (maj-czerwiec) r. b. Dotychczasowy regulamin pozo­
staje niezmieniony i będzie ogłoszony w Nr. 5 naszego pisma.

ALBUM SAM OLOTÓW

Samolot w yw iadow czy „L. V. G.‘‘ C. 1. (1914 r.). S erja  B (Niem cy) Samolot pościgow y „Brandenburg" D. 1. (1915 r.).
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praw da w iele, w iele ra zy  m niejszą od lep­
kości np. sm oły, ale nie mniej przykleja  
się rów nież do pow ierzchni ciał w  niem 
poruszających  się s ta ra  się ten ruch za ­
ham ow ać w y tw arza jąc  silę przeciw ną te ­
mu ruchow i, tak  zw any  opór tarcia . Z o- 
porem  tym  m ożna w alczyć, czyniąc po­
w ierzchnie „ trące"  o pow ietrze m ożliw ie 
gtadkiem i, wailka ta ma jednak sw oje g ra ­
nice, bo w łasności sam ego pow ietrza jak 
jego lepkości zm ienić już nie potrafim y. 
W alczym y więc, b y  nie dopuścić do po­
w stania oporów  oderw ania.

Dla ła tw iejszego  uzm ysłow ienia sobie 
z jaw isk  aerodynam icznych  (np. pow stanie 
oporów  oderw ania), w yobrażam y sobie, że 
bad y nasz ob jek t (sterow iec, sam olot), 
jest nieruchom ym , a pow ietrze porusza się 
z szybkością lotu sterow ca, czy sam olotu. 
T akie podejście do sp raw y , u ła tw ia jące  u- 
jęcie m atem atyczne zjaw isk , jak i pracę 
naszej w yobraźn i jes t tem bardziej s®usa­
nem, że w badaniach dośw iadczalnych w 
tunelach aerodynam icznych, w yw ołujem y 
w odpow iednich kanałach potężne w iatry, 
w  k tó rych  um ieszczam y modele, to jest 
w ierne pom niejszenie, w  pew nej skali, ste- 
row ców , sam olotów  i t. p. Odpowiednio 
skonstruow ane w agi pozw ala ją  nam m ie­
rzyć  w szystk ie  sity działające na taki mo­
del ,a w ięc i siły  oporu. Na, podstaw ie da­
nych otrzym anych  w tunelach um iem y o- 
bliczać opory, jakie będzie staw iać  rucho­
wi np. Zeppelin o danych w ym iarach , lecąc 
z daną szybkością.

Ale w róćm y do analizy oporów  o derw a­
nia.

S trug i pow ietrza napo tykają  na drodze 
sw ego p rzep ływ u jak ieś przeszkody, np. 
w  postaci kad łuba  sam olotu, czy  „cygara" 
Zeppelina, rozchodzą się przed przeszkodą 
om yw ają ją  ze w szystk ich  stron  i s ta ra ją  
się z łączyć za p rzeszkodą. Jeżeliby  np. 
cygaro  Zeppelina zrobili nagle ścięte z ty ­
łu, to strugi pow ietrzne nie m ogłyby się 
po łączyć ii n a  tej k raw ędzi pow staw ałyby  
oderw an ia  strug  w  postaci w irów . A w 
p rzes trzen i za tą  nagle ściętą k raw ędzią,

k tó ra  nie m iałaby  czasu w ypełnić się nale­
życie pow ietrzem  panow ałoby ciśnienie 
m niejsze, niż w  o tacza jącym  pow ietrzu. 
N aturalnie, że naskutek  istnienia tej „próż­
ni" z tylu, ciśnienie w yższe  w  całej o ta ­
czającej m asie będzie sta ra ło  się pchnąć 
ca ły  balon w  ten obszar m niejszego ci­
śnienia. A sita w y raża jąca  tę chęć 
wepchnięcia będzie m iarą oporu oderw ania.

W alcząc z pow staw aniem  tych spadków  
ciśnień na ty łach  ciał po ruszających  się w 
pow ietrzu  (ksz ta łt przodu g ra  o  wiele 
m niejszą rolę), nadajem y im form ę b a r ­
dziej w ydłużoną j zaostrzoną ku tyłow i, by 
strugi pow ietrza sp ływ ały  nie od ryw ając  
się.

„Przedmuchiwanie" modelu szybow ca.

D ążność do oderw ań stru g  pow ietrza , jesz ­
cze zw iększa w zrost prędkości przep ływ u 
p ow ietrza w  sąsiedztw ie ciała opływ anego. 
M ianowicie, strugi pow ietrza  napotkaw szy  
na sw ej drodze przeszkodę odchylają  się. 
ale dalsze sprzeciw iają  się tem u i te  strugi 
odchylone znalazłszy  się nagle w ciśnięte

m iędzy pow ierzchnię np. „cygara" i sw oje 
nieustępliw e sąsiadk i reagu ją  tak sam o na 
to zw ężenie przepływ u, jak w oda w rzece, 
gdy jej k o ry to  się zw ięzi — zw iększają 
szybkość prądu.

W  m iejscach zw iększonej p rędkości ci­
śnienie s ta je  się m niejszem , niż w  całej m a­
sie pow ietrza. Spadek ciśnienia w m iej­
scach zw iększenia p rędkości p rzep ływ u  
stru g  pow ietrza  zap rzęgam y do w y tw a rz a ­
nia p rzy  pom ocy sk rzyde ł potężnych sił 
trzym ających  w  pow ietrzu  w szystk ie  sa ­
m oloty. Skrzydło  każdego  płaitowca, czy 
szybow ca m a w p rzekro ju  rów noległym  do 
p łaszczyzny  sym etrji k sz ta łt sierpa zao­
krąglonego z przodu, a łagodnie p rzecho­
dzącego w  o s trz a  z ty iu  (zm niejszenie o- 
poru ruchu). C h arak te ry sty czn y  ten zarys 
przekro ju  nazyw am y  profilem  lotniczym . 
Profil te,n m a dół w klęsły , p rosty , lub lek­
ko w ypukły , gdy  góra jest zaw sze zdecy ­
dow anie w ypukłą.

Skrzyd ło  o takłem  profilu poruszając się 
w raz  z całym  sam olotem  (ciągnionym  przez 
śm igło), stanow i sw ą górną, bardziej w y­
pukłą pow ierzchnią w iększą przeszkodę dla 
przepływ u strug, niż dolną. Pow oduje to 
w iększe zw ężenie przekroju  przepływ u 
strug  na górze, niż na dole, co piociąga za 
sobą w zrost prędkości, a co za tem  idzie 
spadek ciśnienia na górnej pow ierzchni 
sk rzydła .

Na dolnej pow ierzchni p ia ta  naskutek 
„przyham ow ania" strug  pow ietrza ciśnienie 
sta je  się nieco w iększem  od otaczającego, 
co daje parci© w  kierunku ciśnienia m niej­
szego, a w ięc do góry . To parcie od dołu 
łącznie z ssaniem  na  górnej pow ierzchni 
s k rz y d ła J) dają  w  sumie siłę zw aną w y ­
porem  rów now ażąc ciężar catego sam olo­
tu W ypór jest siłą trzy m ającą  sam olot w 
pow ietrzu , W. Stępniewski.

1) Ssanie daje około Yi sity w yporu 
parcie resz ty . Obie te w ielkości i ich w za­
jem ny stosunek p rzy  innych w arunkach 
niezm iennych zależy  od kąta  nastaw ien ia  
płatu w zględem  prądu pow ietrza  (kąt na­
tarcia).

Samolot w yw iadow czy „Rumpler" C. 1. (1915 r.). Samolot w yw iadow czy „Albatros" C. 1. (1915 r.).
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Zadania" komiletu domowego 
?0 .  P. L  biernej

Dla skuteczności akcji obrony przeciw ­
lotniczej w nętrza  k ra ju  n iew ysta rcza jące  
jest zorganizow anie poszczególnych służb 
(odkażającej, san itarne j, -przeciw gazowej 
i t. p.), w yszkolenie ich j zaopatrzen ie  w 
sp rzęt i m aterja ty . N iezbędny jes t udział 
w  O PL biernej w szystk ich  m ieszkańców  
danego ośrodka.

R zadko jest tak  w yraźn ie  w idoczna po­
trzeba solidarności danej g rupy  ludzi, jak 
w w ypadku czynności, zw iązanych  z b ie r­
ną obroną przeciw lotniczą. W ynika to 
choćby z faktu, iż jedno niezasło-niięte św ia ­
tło może zdradzić  lotnikow i położenie 
m iasta Skutki zaś tego ponoszą solidarnie 
w szy scy  m ieszkańcy.

Zadaniem  ludność; cyw ilnej je s t w ięc 
nietyiko ochrona w łasna w czasie nalotu 
nieprzyjacielskiego, ale rów nież — op ie ra ­
jąc się choćby tylko na zasadzie w zajem ­
ności — w spółudział, w  pew nym  zakresie, 
w O PL L e rn e j całego m iasta (ośrodka). 
Ludim rć cyw ilna musi być  przygotow ana 
do spełnienia czynności zw iązanych z:

1) bezpośrednią obroną w łasną z uszczel- 
nionem pom ieszczeniem , -zaopatrzenie się 
w m aski p rzeciw gazow e, spokojne i zgod­
ne ze w skazów kam i w ładz zachowani© się 
w czasie alarm u oraz nalotu n iep rzy jac ie l­
skiego) .

2) obroną budynku, w  k tórym  m ieszka 
(pogotowie przeciw pożarow e, w ew nętrzna  
służba bezp ieczeństw a i t, p.),

3) obroną -ośrodka (m askow anie św iateł, 
w spółudział w  w ykryw an iu  akcji d y w er­
syjnej i przeciw działan iu  jej, zachow anie 
porządku  ruchu ulicznego w  chwili z aa la r­
m ow ania i t. -p.).

D-o przeprow adzenia niezbędnych przygo­
tow ań w  zak res ie  zorganizow ania biernej 
obrony przeciw lotniczej dane! posesji oraz 
uśw iadom ienia ludności cyw ilnej drogą ••- 
sobistego- kontaktu , pow ołane są kom itety  
dom owe O PL biernej.

K om itet dom ow y OPL biernej z wyszfco- 
lonyri kom endantem  obrony danego ob iek­
tu na t-zele jes t organem  w ładz adm in istra­
cji ogólnej w  czasie pokoju, a kom endy 
OPL biernej odnośnego- m iasta (dzielnicy, 
rejonu) w  czasie pogotow ia przeciw lotni­
czego. Zadaniem  jego- jes t:

I. W  czasie pokoju:
1) U św iadom ienie m ieszkańców  danej po­

sesji -o konieczności p rzygotow ań do OPL 
biernej oraz ścisłego zastosow ania s ;ę do 
zarządzeń  odnośnych w ładz.

2) W yszkolenie inform acyjne m ieszkań­
ców  tej posesji w  zak res ie : uszczelnienia
pom ieszczeń: zachow ania się w  -pomiesz­
czeniu uszczelnkm em  lub w  m iejscach u- 
żytku publicznego w  chwili alarm u, w cza­

sie nalotu n ieprzyjacielskiego, po odw oła­
niu alarm u; użycia m aski p rzeciw gazow ej; 
m askow ania św iateł (zasłanianie okien); 
najp rostszych  zasad ra tow n ic tw a  p rzeciw ­
gazow ego.

3) W ptywan-ie na m ieszkańców  posesji, 
aby  stopniow o zaopatryw ali- siię w  lam py 
naftow e, apteczki dom ow e, m aski p rzeciw ­
gazow e oraz by  -przystosowywali- niektóre 
przynajm niej pokoje do uszczelnienia (re­
dukcja zbędnych o tw o ró w  i szpar, z ak ła ­
danie okiennic).

4) Zorganizow anie posterunku p rzeciw ­
pożarow ego na poddaszu oraz pogotow ia 
przeciw pożarow ego danego budynku. Za­
opatrzenie tej s łużby  w  najp rostszy , nie­
zbędny sp rzęt oraz w yszkolenie jei. P rz y ­
gotow anie dokładnej instrukcji- na w y p a­
dek pogotow ia przeciw lotniczego oraz a la r­
mu.

5) Zorganizow anie służby porządkow ej 
tej posesji, zaopatrzen ie  w sprzęt, z azn a jo ­
mienie z zadaniem  oraz przygotow anie 
dokładnej instrukcji-.

6) Zorganizow anie posterunku o-bserwa- 
cyjno-alarmowego-, zaopatrzen ie  w sprzęt, 
zaznajom ienie z zadaniem  oraz op racow a­
nie instrukcji.

7) P rzystosow an ie  w m iarę  m ożności co- 
najm niej jednego pom ieszczenia (np. piw ­
nicy) do spełniania roli schronu p rzeciw ga­
zow ego i w yszkolenie w tym  w ypadku  ob­
sługi i kom endanta schronu oraz ustalenie 
przeznaczenia  schronu na wy-padek aiarm u 
Lotniczego.

8) W ybudow anie w m iarę m ożność' 
zbiornika z w odą dla celów  obrony p rz e ­
ciw pożarow ej oraz dla użytku przez m iesz­
kańców  na w ypadek  zniszczenia w odocią­
gów.

9) Do-zór nad n ieprzechow yw aniem  ,na 
poddaszu m aterja łów  łatw opalnych.

10) Dokonanie n iezbędnych p rac  złączo­
nych z m askow aniem  (Szybki niebieski© w 
latarn iach  -przy b ram ach : w  razie  po trzeby  
siatki przeoiw iskrow e na komin-ach dachu; 
w  raz ie  istotnej po trzeby  (np. sąsi-e-dztwo z 
budynkiem  zn-aczenia zasadniczego) p rze­
m alow anie zb y t jask raw ych  ścian i t. p.

11) Z ainstalow anie telefonu w ew n ę trzn e ­
go-.

12) K onserw acja sprzętu  i zainsta low a­
nych  urządzeń  O PL biernej.

13) O dnotow anie ad resów  i num erów  te­
lefonów najbliższego szpitala, składu ap ­
tecznego składu papieru, publicznego schro ­
nu przeciw gazow ego i t. -p.

14) Ciągłe aktualizow anie składu perso­
nalnego zorganizow anych stużb.

15) K ontrola nad niegromadzen.iem przez 
podejrzanych  m ieszkańców  środków  w aiki 
bak te ry jne j (środki b ak te ry jn e  - chorobo­
tw órcze, in sta lac je  św ietlne, ulotki p ropa­
gandow e i t. p.).

16) W ykonyw anie zarządzeń  w ładz adm i­
n is trac ji ogólnej odnośnie p rzygotow ań do 
O FL biernej.

K om endant obrony danej posesji będzie 
nadto  s ta ra ł się zao-patrzyć w  telef -

II. W czasie pogotowia przeciwlotnicze­
go:

A. 1) D opilnowanie, aby m ieszkańcy za ­
opatrzy li się w  m a te rja ly  ńo uszczein unia 
pom ieszczeń, lam pki naftow e i- t. p. oraz by 
poczynili niezbędne przygotow ania.

2) S praw dzanie  stanu  sprzętu  przeciw ga­
zow ego. p rzeciw pożarow ego, a la m iw e g o  
oraz pożądanych  urządzeń i i-nstal.acyi E- 
w entualne dokonanie n iezbędnych uzupeł­
nień.

3) Spraw dzenie, iż na poddaszu niema 
m aterja tów  tatwo-palnych.

4) S praw dzenie, czy  nie zo sta ły  cok itr- 'e 
p rzygotow ania dyw ersy jne  (lustrac ja  całej 
posesji).

5) E w entualne spraw dzenie u rządzeń  i 
zaopatrzen ia  schronu przeciw gazow ego.

6) W ydanie  instrukcyj członkom  poszcze­
gólnych służb.

7) W ykonyw anie poleceń w ładz w  zak re ­
sie O PL biernej.

B. W  czasie alarmu lotniczego (całko­
w ita  w ładza przechodzi w  ręce kom endan­
ta obrony danej posesji):

1) Z aalarm ow anie m ieszkańców  danej po­
sesji (za pośrednictw em  posterunku obse .- 
w acyjno-alarm ow ego).

2) U ruchom ienie służb (zebranie ludzi, 
w ydanie  sprzętu , w ysłan ie  na  w yznaczone 
m iejsca, ew entualne w ydanie  dodatkow ych 
ins trukcyj).

3) K ontrola nad stosow aniem  się poszcze­
gólnych służb do w ydanych  instrukcyj.

4) K ontrola nad zachow aniem  się -miesz­
kańców  (m askow anie św iateł, uszczelnianie 
pom ieszczeń, dyw ersja).

5) Ew entualne udzielenie m ieszkańcom  
pom ocy (sanitarnej lub innej).

6) M eldowanie kom endantow i OPL b ie r­
nej dzielnicy (rejonu) o zaszłych  istotnie 
w ażnych w ypadkach  (n-p. upadek bom by 
gazow ej, zapalającej j t. p.), lub prośba o 
instrukcje  (np. w  razie, gdy  część ludzi 
trzeb a  p rzeprow adzić  do schronu ogólne­
go).

7) O sobiste k ierow anie ważn-iejszeim 
czynnościam i lub w yznaczenie  odnośnych 
kierow ników  (np. kierow anie ew akuacją 
m ieszkańców  do schronu przeciw gazow ego, 
lokalizow anie w e w łasnym  zakresie  pożaru 
i t. p.).

8) W ykonyw anie rozkazów  kom endanta 
O PL bi-ernej dzielnicy (rejonu).

C. Po alarmie lotniczym :
1) L ikw idacja skutków  napadu lotniczego 

w  zakresie  n iezbędnym  do um ożliw ienia 
m ieszkańcom  opuszczenia pom ieszczeń.

2) W ydanie rozkazu : „Koniec alarm u lot- 
n,iczego“.

3) L u strac ja  catej posesji j dalsza likwi­
dacja  skutków  napadu lotniczego.

4) Zwolnienie służb, odbiór sprzętu.
5) U zupełnienie ew entualnych b rak ó c  w 

stanie O PL biernej posesji.
6) W ykonyw anie zarządzeń w ładz.
Komitet dom ow y O PL biernej ma w ęc

pow ażne i liczne obow iązki do spełniem a. 
O bow iązki są p-rzytem ni-ezbędne dla za­
pew nienia skuteczności O PL b iernej. Dla 
p rzeprow adzen ia  w ym ienionych w yżej 
przygotow ań, niezbędna jes t z jednej stro ­
ny  stała p raca  i aktywn-ość kom itetu do­
mow ego, z drugiej zaś strony  pozytyw ne 
ustosunkow anie się m ieszkańców  do po­
czynań kom itetu oraz w spó łp raca z raim.

Zygmunt Marynowskl,
Mgr. fi-I.
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O b r o n a  p r z e c i w g a z o w a  w p r z e m y ś l e
(Dokończenie).

W  n um erze  3 Lo tu  i O brony  P rzec iw lo tn '-  

czo -G azow ej ,  autor a r ty k u łu  omawia sp r a ­

wę w a lk i  z  tru jącem  dzia łan iem  rozm aitych  

subs tancy j ,  u ży w a n y ch  w przem yś le ,  w o- 

h ecnym  zaś num erze  p o d a je m y , ja k  powinna  

b yć  p row adzona  w a lka  z p y ła m i  w  o ś r o d ­

kach p rzem ys ło w ych .

B adania potw ierdzają, że kurze w ośrod­
kach przem ysłowych w ykazują w ybitną p rze ­
wagę kilku charakterystycznych dla danej 
okolicy składników . Najw iększe ilości pyłu 
o najbardziej jednolitym  składzie posiada­
ją zak łady  przemysłowe. N ajniebezpiecz­
niejszy jest pył kwarcowy (kam ienny), spo­
tykany  w szlifiem iach, kopalniach, cemen­
towniach. W yw ołuje on ciężkie, chronicz­
ne schorzenia płuc, w ywołane chemicznem 
działaniem  krzemu, chorobę zwaną sylikozą. 
Bardzo niebezpieczny jest również pył tlen ­
ków żelaza w hutach, walcowniach, i odle­
wniach, oraz pyły innych metali, jak oło­
wiu, cynku, manganu i t. p. Specjalne ob ja­
wy w yw ołują zatrucia pyłam i, pochodzące- 
mi z tkanin, zbóż (mąki) siana, sierści, fu ­
ter, oraz tytoniu.

Ciężkie w ypadki prow adzą do zapalenia 
ołuc pow odują astmę, albo inne specjalne 
o. ciężkie choroby płucne, często o przebie- 
.u  śmiertelnym. Stosunkowo najm niei szko­
dliwy jest czysty pył węglowy, jeżeli jed ­
nak pomimo to gruźlica panuje często wśród 
'•udności górniczej, należy to w ytłom acw ć 
wdychiwaniem wraz z pyłem  węglowym po­
ważnych ilości szkodliwego pyłu  kam ienne­
go (kwarcowego).

Obrona przed niebezpiecznem działaniem 
kurzów i pyłów  dzieli się na obronę indy­
widualną, prow adzoną zapomocą specja l­
nych masek pyłochłonnych, oraz na obronę 
zbiorową. Obrona zbiorowa polega tu ta j 
na możliwie natychm iastowem i zupełnem

P ółm aska z pochłaniaczem .

Praca w  przem yśle pod ochroną maski 
przeciwgazow ej.

usuw an iu  py łów  w m ie jscu  ich  p o w staw a­
nia. P rze p ro w ad z o n a  p rzy  pom ocy u rz ą ­
dzeń w en ty lacy jn y ch  i o d k urzaczy , p rzy  
jednoczesnym  w yborze na js to so w n ie jszy ch  
środków  obróbki m a te rja łó w , po zw ala  ona 
dzisia j n a  p ro w ad zen ie  m łynów , sz lifiern i, 
ta r ta k ó w  bez uszczerbku  d la  zd ro w ia  p r a ­
cowników .

K urz  u liczny, k tó ry  s ta ł  się is tn ą  p lag ą  
w ielk ich  m iast, zw alcza  się obecnie z  d o ­
b rym  sk u tk iem  p rzez  m asow e s trą ca n ie  z a ­
pom ocą p rąd ó w  e lek try czn y ch  o wysokiiem 
napięciu . Ś rodk i p y ło ch ło n n e  do p o lew a­
n ia  szos i ulic, o raz  lo k a li z n a jd u ją  coraz 
szersze  zastosow an ie , jak  rów n ież  środk i 
o d św ieżające , t. zn. o d k u rz a jąc e  p ow ie trze  
w p racow niach , lo k a lach  publicznych , te a ­
trach , k in ach  i t, p.

M aski p y ło ch ło n n e  p o s ia d a ją  w ygląd  b 
ró żn orodny , zależn ie  od zas to so w an ia

K ró tk i p rzeg ląd  pow yższy d a je  nam  w 
p rzy b liżen iu  obraz, jak  różn o ro d n e , a  z a ­
razem  d o n iosłe  zad an ie , m a p rz ed  sobą o- 
b ro n a  p rzeciw gazow a w  p rzem y śle  i w  ży ­
ciu codziennem  w czasie p o k o ju . P o d k re ­
ślić  na leży , że w ym ien iliśm y ty lk o  część m o­
żliw ych n iebezp ieczeństw , a  m ianow icie ty l ­
ko te , p rz e d  k tó rem i c h ro n ią  m ask i p rz e ­
ciw gazow e z p o ch łan iaczam i w kręcanem i i 
m aski py łoch ło n n e . P o z o s ta ją  jeszcze do 
om ów ienia te  ź ró d ła  zatru c ia , k tó re  w y m a­
g a ją  ochrony  zapom ocą  a p a ra tó w  tlenow ych, 
w zględnie  sp ec ja ln y ch  p o ch łan iaczy  p rze- 
ciw czadow ych. S tan o w ią  one jed n ą  w ielką  
grupę  zaczadizień, jak o  że p o s ia d a ją  w sp ó l­
ną p rzyczynę  z a tru c ia , k tó rą  jes t czad. T u ­
ta j n a leży  o b rona  przeciw gazow a w  górn ic­
twie, hu tn ic tw ie , w  gazow niach, p rz y  g a ­
szeniu p o żarów  i inne. Z n a jd ą  one u w zg lęd ­
n ien ie  w jednym  z n astęp n y ch  a rty k u łó w .

D la  zob razo w an ia  doniosłości pokojow ej 
obrony  przeciw gazow ej w  p rzem yśle  p o d a ­
jem y poniżej k ilk a  cyfr zacze rp n ię ty ch  ze 
s ta ty s ty k i n iem ieckiej za  1931 rok, p rzy - 
czem  dan e  te  d o tyczą  ty lk o  pracow ników  
ubezp ieczonych  spo łeczn ie .

wypad­ , SZ
Przyczyna zatrucia •o g

O ̂
ki 

śm ie r- 
tel e

c ^
• O-h

>
ołów  i zw iązk i ołow iu 1671 4
rtęć  i zw iązk i rtęc i 63
a rsen  i zw iązk i a rsen u 7 1
benzol i jego p o łączen ia 160 7

dw u sia rczek  w ęgla 20
sia rk o w o d ó r 31
czad 545 35 6,4
p y ł żużli w ielkop iecow ych 16 3
py ł k am ienny  (silikoza) 1482 199 13,4

Z zes taw ien ia  pow yższych  cyfr w idzim y,
że n a jw ięk szą  ilość w ypad k ó w  spow odow ał 
czad  i p y ł kam ienny , prizyczem ten  o sta tn i 
d a ł d w u k ro tn ie  w ięk szą  liczbę śm iertelności, 
P rz y jm u ją c  z zas trzeżen iem  pow yższe dane 
sta ty s ty czn e , m ożna tłu m aczy ć  to  z jaw isko  
tru d n o śc iam i p rzy  s tw ie rd zen iu  k a ż d o ra z o ­
wej konieczności zas to so w an ia  m asek  p y ło ­
ch łonnych, tru d n o śc iam i zw iązanem i z ich 
użyciem , o raz  pow olnem  d z ia łan iem  zb ie ra ­
jącego się w p łu cach  p y łu . N a to m iast o b ro ­
na p rzeciw gazow a je s t już  obecnie ta k  d a le ­
ce rozw in ię ta , że p rzy  zastosow an iu  n a le ży ­
tej o strożnośc i podczas p racy , w y p ad k i z d a ­
rz a ją  się ty lk o  w  w y ją tk o w y ch  o ko liczno­
ściach.

T en  częściow y p rzeg ląd  poko jow ej o b ro ­
ny przeciw gazow ej po zw ala  p oznać  je j ró ­
żnorodność, o raz  jej w ysok ie  znaczen ie  sp o ­
łeczne  i państw ow e. S p o łeczn e  —  p o n ie ­
waż p rzy czy n ia  się do p o d n ies ien ia  z d ro ­
w otności p racu jący ch  w ars tw  n a ro d u  i p rz y ­
zw y cza ja  je  do sp rz ę tu  o. p. gaz. i do d y ­
scypliny  gazow ej, p a ń s tw o w e  —  poniew aż 
zm usza p rzem y sł p ry w a tn y  i państw ow y do 
szu k an ia  w łasn y ch  ź ró d e ł p io d u k c ji  sp rzę tu  
przeciw gazow ego. M ożna śm iało  pow iedzieć, 
że te  pań stw a , k tó re  p o s ia d a ją  w y s ta rcz a ­
jącą  p ro d u k c ję  sp rz ę tu  o. p. gaz. d la  celów 
p rzem ysłow ych , b ęd ą  rów nież w  sta n ie  p rz e ­
zw yciężyć techn iczne  tru d n cśc i p odczas w o j­
ny, zw iązane z p ro d u k c ja  w ojennego sp rzę ­
tu  przeciw gazow em u

Z. M.

M aseczka pyłochłonna



S z u k a j m y  z w y c i ę z c ó w k o n k u r s u
Z A D A N IA  L O T N IC Z E 1)

CZĘŚĆ III.

O becnie p rzy s tąp im y  do trzec ie j, o sta tn ie j 
części naszego k o n k u rsu  w y trw ałości, ro z ­
poczętego w n um erze  p aździern ikow ym  „M a­
łego L o tu " . Poszuk iw ać  będziem y dzisiaj 
zw ycięzców  lo tu  okrężnego.

P on iew aż  w m iędzyczasie  „Lot u leg ł r e ­
o rg an izac ji i  o d  s ty c zn ia  r, 0. przyD yia  mu 
w ie lka  ilość now ych  czy teln ików  i p ren u m e­
ra to ró w , k tó rzy  m e z n a ją  p o p rzed n ich  dwóch 
części k o n k u rsu , dzisie jszą , o s ta tn ią  część 
p o tra k tu je m y  jak o  o d ręhną, sam odzielną; 
tak , aoy mogLi ją  rozw iązyw ać w szyscy, k tó ­
rzy  d o tą d  w k o n k u rs ie  n ie uczestn iczy li. N o­
wym sy m patykom  naszy ch  zad ań  lo tn iczych  
m usim y p o d ać  do w iadom ości, iż  R e d ak c ja  
„Lotu" p rzezn aczy ła  10 n a g ró d  książkow ych  
d la  tych , k tó rzy  w tu rn ie ju  o k ażą  się  n a j-  
w y trw a ls i i zd o b ęd ą  n a jw ięk szą  ilo ść  p u n k ­
tów. M ak sy m aln ie  za  caiy  k o n k u rs  z d o ­
być m ożna lbl) punk tów  (3 części po 
50 p k t.) .

T erm in  n a d sy ła n ia  ro zw iązań  m ija  28 lu ­
tego  r. b.

Z ao p a trzm y  się  w m apę P o lsk i, m iarkę, 
k aw ałek  p a p ie ru  i o łów ek  i ru sza jm y  n a  
r a jd  z naszym i lo tn ikam i.

W  o sta tn im  dn iu  p rzy b y ł jeszcze jed en  
w y traw n y  p ilo t, por. S. L atv is n a  R W D — 5. 
B ędzie  on  b ra ł u d z ia ł w locie okrężnym  
razem  ze zn an ą  nam  już  p ią tk ą . P rzy p o m ­
n ijm y  sob ie  sam o lo ty  i p ilo tów , A  więc:

R W D — 4 p. G rzeszczyk
R W D — 5 „ D rzew ieck i
R W D — 5 „ L atw is
R W D — 8 „ P ro n aszk o
PZ L — 5 „ S ik o rzan k a
PZ L — 19 „ C h a łu p n ik

T ych  sześciu  zaw odn ików  w y sta rto w ało  
do lo tu  d o k o ła  g ran ic  P o lsk i. T rasę  ra jd u  
m am y n a  m apce. O gółem  tra s a  liczy 2.380 
km , p rzyczem  jej po ło w a  w y p ad a  m iędzy 
Lw ow em  a K rosnem  (około  50 km  od K ro ­
sna). L o t rozp o czy n a  się  w  W arszaw ie , w 
k ie ru n k u  n a  W ilno. R a jd  trw a  3 dni, w cza­
sie  k tó ry ch  zaw odnicy  m uszą p rzeb y ć  całą  
trasę , s ta r tu ją c  dow olnie. S taw ia  im  się 
ty lk o  dw a w aru n k i. W szy stk ie  odcink i m u ­
szą p o k ry ć  z  jed n ak o w ą  szybkośc ią  i z a ­
kończyć c a ły  lo t o oznaczonej godzinie.

W  p ierw szym  dn iu  lo tu , zaw odn icy  p rz e ­
byw ali w p o w ie trzu  od  4-ch do 7 godz., a 
m ianow icie:

R W D — 4 w y k o n a ła  lo t 6 godzinny
R W D — 5 — jed n a  7 „

„ — dru g a  4 ,.
RW D—8 — 6% .,’
PZ L — 5 —  6
PZ L — 19 —  6

Je d e n  z zaw odników  lecąc z M ołodeczna 
do B aranow icz  zboczył o k ilk an aśc ie  s to p ­
ni na  zach ó d  i w y ląd o w ał na  innem  lo tn i­
sku, zn aj duj ącem  się w tak ie j sam ej o d le ­
głości od  M ołodeczna, lecz o 60 km  n a  z a ­
chód od B aranow icz. B y ła  to, z re sz tą , je ­
dy n a  p rzy g o d a  w całym  ra jd z ie , k tó ra  nie 
sp o w o d o w ała  n aw et u tra ty  regu la rn o śc i, 
gdyż p ilo t z d o ła ł dolecieć  do B aranow icz
we w łaściw ym  czasie.

N astępnego  dn ia  czasy  lo tów  poszczegól­
nych sam olotów  p rz ed s ta w ia ły  się j. n.:

1) Część I p o d an a  z o s ta ła  w Nr. 10, a 
część II  —  w Nr, 11 „M ałego  L o tu" z ub. r.

1 ' " W ś f T

R W D — 4 4 godz.
1 R W D — 5 7 „

II R W D — 5 7 „
R W D — 8 8
PZL— 5 8 „
PZL— 19 6 „

C a ły  r a jd  p rzeb y ły  sam o lo ty  z n a s tęp u ją -  
cem i śred n iem i szybkościam i:

R W D — 4 150 km /godz.
I R W D — 5 155

II R W D — 5 160
R W D — 8 140
PZ L — 5 108
PZL— 19 165

O k aza ło  się  p rzy tem , że aczkolw iek  obie 
R W D — 5 m ia ły  jed n ak o w e siln ik i i p iloci 
lecieli w jed n ak o w y ch  w aru n k ach , z  je d n a ­
kową reg u la rn o śc ią  i  t. p„ s ta ra ją c  się w y ­
ciągnąć m aksym um  szybkości p rz e lo to ­
w ej, —  je d n a  „ p ią tk a"  osiąg a ła  szybkość 
o 5 km /godz. więksizą. P rz y p a trz m y  się tym  
dwum  m aszynom .

O sta tn iego  dn ia  sam olo ty  zn a laz ły  się o

NOW A TARYFA POCZTOW O -LOTN ICZA .

Celem umożliwienia szerokim sferom  korzy­
stanie z poczty lotniczej, M inisterstwo Poczt 
i Telegrafów z dniem 15 stycznia 1934 r. 
znacznie obniżyło opłaty  za przewóz lotniczy 
przesyłek listowych i przekazów  poczto­
wych. O płaty te (poza norm alną op łatą  pocz­
tową) wynoszą:

w obrocie w ewnętrznym za kartkę poczto­
wą 10 gr., za list do 20 gr. wagi i za przekaz 
pocztowy 15 groszy; żaś w obrocie eu rope j­
skim za kartkę  pocztową 20 lub 30 groszy, a 
za list do 20 gr. wagi 30 lub 40 groszy, zależ­
nie od k ra ju  przeznaczenia.

P rzesyłki listowe mogą być nadaw ane jako 
lotnicze do w szystkich krajów  w świecie. 
paczki ty lko w obrocie z\ niektórem i krajam i 
europejskiem i, a  przekazy pocztowe tylko w 
obrocie wewnętrznym.

Lo*n,cze przesyłki listowe można nadawać 
we w szystkich urzędach pocztowych oraz 
wrzucać do specjalnych skrzynek do poczty 
lotniczej.

oznaczonej godzin ie w okolicach  W arszaw y, 
aby w alczyć o n ag ro d ę  za  p u n k tu a ln e  w y lą ­
dow an ie  p rzy  chorągiew ce kom isarza . W ia tr  
b y ł tego d n ia  w k ie ru n k u  po łudniow ym . W 
chwili w y s trze len ia  ra k ie ty , co oznaczało  
sygnał do ląd o w an ia , w pob liżu  lo tn iska  
zn a jd o w a ły  się 2 sam olo ty , w jednakow ej 
od leg łośc i od m ie jsca  ląd o w an ia , gotow e do 
p odejścia . J e d e n  z d ąż a ł od s tro n y  K ra k o ­
wa, d rug i — od s tro n y  G dyni, O ba d o strz e ­
gły sygnał.

1) N a k tó ry ch  lo tn isk ach  zak o ń czy li p o ­
szczególni zaw odnicy  lo t w p ierw szym  d n iu ?

2) N a k tó ry ch  w drugim  dn iu ?
3) N a k tó rem  lo tn isk u  w y ląd o w ał z b łą k a ­

ny zaw odn ik  ?
4) K tó ry  sam o lo t R W D — 5 (pierw szy, czy 

d rug i na  zd jęc iu ) jes t szybszy i d laczego?
5) K tó ry  sam olo t w y ląd o w ał pierwsizy: 

n a d la tu ją c y  od pó łnocy , czy od po łu d n ia , i 
d laczego?

Za d o b rą  odpow iedź n a  k ażd e  p y tan ie , l i ­
czy się po 10 punktów . R azem  —• 50 pkt. 
P rzypom inam y: te rm in  n a d sy łan ia  ro zw ią­
zań  m ija  28 lutego.

. . . . .  .ii

R O Z W IĄ Z A N IE  CZĘŚCI II

1) M ak sy m aln e  szybkości sam olotów  br 
n astęp u jące :

PZL— 5 140 km /godz.
PZ L — 19 210 km /godz.
R W D — 4 180 km /godz.
R W D — 5 190 km /godz.
R W D — 8 170 km /godz.

2) K o n s tru k c ję m eta low ą p o siad a ł
lo t PZ L — 19.

3) S k ła d an e  sk rz y d ła  — PZ L — 19 i 
RW D— 8.

4) T rzecie  m ie jsce  — PZ L — 19.
5) M echaniczny ro z ru ch  siln ik a  — PZL— 

19.
6) H am ulec n a  k o ła  — PZL— 19 : 

R W D — 5.
7) W  pró b ie  ląd o w an ia  zw ycięży ł PZL— 

19.
8) S am olo ty  zao p a trz o n e  b y ły  w silniki

n as tęp u jące :

PZL— 5 C irrus M III 85 KM
PZL— 19 G ipsy III 120 KM
R W D — 4 C irrus H erm es 105 KM
R W D — 5 C irrus H erm es II 105 KM
RW D— 8 C irrus H erm es II 105 KM 

O.



O D P O W IE D ZI REDAKCJI
P. J. Brzozowski Wilno. Co drugi numer 

naszego pisma będzie zaw ierał dział p. t.: 
„M odelarstw o", w którym  nasi czytelnicy 
znajdą opis modelu wraz z rysunkami, oraz 
nowości z całego św iata z tej dziedziny.

P. O. Tepic, Pomorze.  Pomimo najszczer­
szych chęci, nie możemy podać żadnej firmy 
zagranicznej, w yrabiającej m otorki dla m o­

deli latających, gdyż adresów  firm tych 
nie znamy. Lf nas w k ra ju  tego rodzaju  
silników nie w yrabiają. Jednocześnie dla in­
form acji podajem y, że silniki do modeli, za ­
równo pędzone benzyną, jak  i  zgęszczomem 
powietrzem, wychodzą już obecnie iz użycia. 
Głównym powodem niestosow ania tego n apę­
du dla modeli jest wysoki koszt, n ietrw ałeść, 
k ró tk i czas działania i duża waga motorków 
(pracują zaledwie około 1 m in , gdy tymcza-

se mmodele o napędzie gumowym, odbyw ają 
loty kilku, a naw et kilkunastom inu'ow e). 
W ystarczy jedno zte w ylądowanie modelu, 
aby m otorek został poważnie u. zkodzony.

P. dr. B. L. Kraków.  Z noweli, niestety, 
skorzystać nie może.r.y, gdyż ;est zbyt długa. 
Prosim y o rzeczy krótsze. 100 — 300 w ier­
szy.

P. ,,Kacusch“. Dziękujemy za miły list. 
W ysyłamy.

99 L O T 9 9 POLSKIE  L I N J E  L O T N I C Z E
D Y R E K C j A: W arszawa, M trszałkow sKa 133, telafon 547-60

R o z k ł a d  I  o  t  o  w
ważny od 1 listopada 1933 r. do 28 lutego 1934 r. 

Czas lokalny

Samoloty na Iin;ach Warszawa—Kraków i Warszawa 
kursują codziennie (również w niedzielą)

Lwów

o. 12.45** *  W arszaw a
p. 14.55** T Gdańsk (Panzig), Cdynia
o. 12.40* 
p. 14.50*
o. 13.00** 
p. 15.0 **
o. 8 30
p. 10.20
o. 9.45* 
p. i 0.25* 
o. 10.50* 
p. 12.50* 
o. 13.10* 
p. 14 10*
o. 11.45 
p. 14.05
o. 9.15
p. 12.00
o. 12.30
p. 16.00

W arszaw a
Poznań

^  W a szawa 
▼ Katowice

W ars. awa 
Kraków
Katowi e 
Kra < iw  
Kra o ów  
Brno 
Brno 
W ien

^  W arszaw a  
T  Lwów
^  Lwów  

Cernauti 
Cernauti 
B urure -ti

A

A
as

as

as

p. 11.10**
o. 9.00**
p. 11.10*
o. 9 00*
p. 11 10**
o. 9.00**
p. 14.40 
o. 12.50

13.50*
13.10*
12.10*
10.20*
10.00*
9.00*

p. 11.20
o. 0.0 i
p. 13.45 
o. 13.00 
p. 12 30
o. 9.00

Objaśnienie znaków ;
O — odlot — depart.
P — przylot -  arriyee.
* . samoloty kursują w poniedziałki,

środy i piątki seryice: lundi, mereredi, 
yendredi.

** sam olo'y kursują we wtorki, 
czwartki i so b o ty — seryice: mardi, jeudi, 
same di.

Bilety na przelot Polskiemi Linjami 
Lotniczemi „L O T “ nabywać można 
również w . Ośrodku propagandowym" 
L. O. P. P. Warszawa, S-to Krzyska 12 
telefon 533-92.

Od dn. 16 X loty na linji Lwów — Cer­
nauti — Bucuresti, tylko w poniedziałki, 
na linji Bucuresti — Cernauti — Lwów, 
tylko w czwartki.

AVIA WYTWÓRNIA MASZYN 
PRECYZYJNYCH 

WARSZAWA, ul. Siedlecka Nr. 63
Tel. 10-12-41, 10-28-41.

BIURA ZARZĄDU: 
Krakowskie Przedmieście Nr. 7

Tel. 6 5 3 -7 0 .

W  k a ż d y m  d o m u  polsk im,  gdzie  
są dz iec i  wi rmo b y ć  t a k że  i

„ M O J E  P I S E M K O "
na j popu la rn ie j szy ,  na j l epszy  i na j t ańszy  ty g o d n  k dla 
m ło d s z y c h  i s t a r s zyc h  dzieci  p o d  red.  znane j  autorki  

M A R J I  B U Y N O - A R C T O W E J  
Powi eśc i ,  now ele ,  wie rsze,  o b f d y  dział  p o p u l a r n o - n a ­
u ko w y ,  roz rywki  u m ys ło w e ,  ko  kursy z a g r o d a m i  itp. 
Do  15 marca  r. b.  t rwa p o p  e ra ny  przez L. O.  P.  P.

K O N K U R S  L O T N I C Z Y
z ce n n em i  n ag r od a m i  w postac i  mod e l i  ae r op l anó w.

P re n um er a t a :  roczn ie  12 zł., z p r ze sy łk ą  14 zł.
pó ł ro cz n ie  6 zł., z p rze sy ł ką  7 zł.
kwar ta ln ie  3 zł., z przes.  3 .50 gr.

Redakc ja:  Wa rs za wa ,  F o k sa l  14. T e l e f on  580-70.  
Admini s t r ac ja:  Wa rs za wa ,  N o w y  Świa t  35.  Ks ięga rn ia  

M.  A R C T A .  T e le fon  546-56.
K o n to  c z e k o w e  P,  K. O .  13356.  

S z cz eg ó ł ow e  p r o s p e k t y  n a  żą dan ie  bezp ła tn ie .

Od stycznia b. r.

s k r z y d l a t a

P O L S K A
p o s i a d a  

ZWIĘKSZONĄ O B JĘ T O Ś Ć  

N O W E  DZIAŁY 

E F E K T O W N Ą  
S Z A T Ę  Z E W N Ę T R Z N Ą  

stając się 

W I E L K I M .  W Y K W I N T N Y M  

MIESIĘCZNIKIEM 

SPO RTO W Y M  I TECHNICZNYM



SPECJALNY SKŁAD

POKRYĆ M EBLO W YC H
D Y W A N Ó W ,  C H O D N I K Ó W ,  P O R T J E R  
I W SZELKICH PRZYBORÓW  TAPICERSKICH 
O R A Z  M A T E R J A Ł Y  D E K O R A C Y J N E

„ G  O  B  E  L  I N ”
W arszawa, ul. B a g n o  Kr. 1 (vis a vis Ś-to Krzyskiejj
TELEFON 254-64. KONTO w  P. K. P. 10.U45

W Y K O N Y W A  W S Z E L K I E  
R O B O T Y  W  ZA K R E S  D R U • 
K A R S T W A  W C H O D Z Ą C E  
O R A Z  S T E M P L E  
K A U C Z U K O W E

WARSZAWA TELEFON 601-31

W Y K O N A N I E  D O K Ł A D N E  
I P U N K T U A L N E  
C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

L A B O R A T O R J U M

O -rów B - c i  H E P N E 1
Z a p rz y s ię ż e n i  rz e c z o z n a w c y  p rz y  Iz b ie  P rz e m y sło w o -H a n d lo w e j w W a rsz a w ie

W a szawa, u . E lektoralna 18. Tel fon 205-14 i 218-66
DZIAŁ HANDLOWY: Maski przeciwgazowe. Okulary ochronne.

Apteczki ratunkowe Polskiego Czerwonego Krzyża.
DZIAŁ TECHNICZNY: Analizy techniczne. Rzeczoznawstwo. Porady

T y l k 0 Wat a ochronna
skutecznie zabezpiecza przed c h ło d e m , wilgocią, kurzem 

i zarazkami.
Ż ą d a jc ie  w a ty  o ch ro n - I C )  O  D

nej z b a n d e ro lą  '— ■ ^ ■ o « o ■
Do nabycia we wszystkich aptekach, składach aptecznych, oraz 

ośrodków propagandy L .  O .  P .  P .

SZCZĘŚLIWE KOLEKTURY

GŁÓWNA WYGRANA 28 LOTERJI

PADŁA W KANTORZE WYMIANY I LOTERJI

J. WEKSLER
Częstochowa, Aleja 6. Tel. 11-55

P rz y jm u je m y  za m ó w ie n ia  l i s towne  na 
nasze  losy  do  I-szej  k l a sy 29 Loterj i ,  
k tóre  w y sy ła m y  za ma wi a ją cy m o d w r o t ­
ną  pocz tą .  K o n to  P.  K. O.  Nr.  64.391

lll/ieika w /g ra .ia  28 L o te rji 100.GG0 złotych
p a d ł a  w | |  I I U R n m i M i n  W a rs z a w a , T arg o w a 57
kolekturze M- l l ln U U L H B U C M  telefon 10.18-17

na Nr. 3 6 .2 2 2
Polecamy szczęśliwe losy w wielkim wyborze do 1 klasy 29 Loterji 

Po wpłaceniu na konto 1/.240 P. K. O. 
wysyłamy żądane losy natychm iast.

D. M. S Z E R E S Z O W S K I

D O M  B A N K O W Y
Warszawa, 

Plac Żelaznej Bramy Nr. 1
Z a ło ż o n y  w  roku  1864.

F O T O G R A F J i  N A  O K Ł A D K A C H  G. M I L C Z E 1 W S K I E G O .

LOT i obrona przeciwlotniczo-gazowa POLSKI wychodzi co drugą środę. 
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